
Na R. P . 1775, 
Nro: X L . 

Dnia 20. Maiai

Qnae faćta laedunr pieratem, exiflimation«rn, 
verecundiam noftram, & contra bonos mores fi- 
unt, nec facere nos poffe credendum efh

L , i j ‘ D ,  de condit. in ſtitu t.

ZAdna umieietnoś^ riie ieft tak po­
żyteczna y potrzebna, iakoJFJ*- 

Jozofii Moi* a Inaf - rządzi bowiem Tpra­
wami ludzkiemi,od czego zawifta na- 
ſza ſzczęśliwosć. W arta więc rzecz 
ieft ftarania, aby mówić o moralno­
ści ſpraw ludzkich, od ktorey zawi- 
Iło naſze ſzczęście lub  niepomyśl- 
ność*
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Gdy Prawo ieft prawidłem ſpraw 

ludzkich, ieżeli te  ſprawy porowny- 
waią fię z prawem,poftrzega fię w nich 
albo iedność, albo p rzeciw naść ,i  ten 
gatunek nazwifka ſpraw nafzych 
'względem Prawa* nazywa ^fię moral­
ność.

O byczaie ſą ſprawami wolnemi 
Człowieka przyimuiącemi powodo­
wanie fię y prawidlo.Przeto nazywaią 
moralnością ftoſowanie fię ſpraw lu ­
dzkich z prawem które onychże ieft 
prąwidłem , nazywaią zaś Filozofią 
Moralną zbiorem praw ideł, za k to - 
remi iść powinniśmy w ſprawach na- 
ſzych,to  ieft, kiedy te prawidła tak ſą 
dow odnem i,że  można widzieć oczy­
wiście prawdę.

Można uważać moralność ſpraw w 
dwóch względach rozm aitych : nay> 
przód według fpoſobu, iakim Prawo 
n iem i rozrządza , powtore w edług . 
zgadzania fię lub  przeciwności tychże 
ſamych czynności z Prawem. W  pier- 
Hrſzym zważeniu, ſprawy ludzkie ſą

albo



albo nakazane, albo zabronione, lu b  
pozwolone.

Jako iefteśmy nieuchronnie obo­
wiązani czynie to, co nam każą, a 
wftrzymywać fię od tego, co zakaz** 
nego ieft od prawey Zwierzchności, 
można u ważyć ſprawy nakazane ſpra- 
wami potrztbnemi, a ſprawy zabronio** 
n eniepodobnemi. N ie przeto żeby czło­
wiek nie miał mieć mocy F izyczney 
czynienia przeciwko P raw u , y nie 
mogt używ aćtey  mocy.Ale iako polłę- 
powatby w tey  mierze ſpoſobem prze­
ciwnym zdrowemu rozumowi,y ſprze- 
ćiwiaiącym ſię ftanowi podległości, w 
iakim fię znaydfuie, wnoſić można, że 
Człowiek rozfądnym y cnotliw ym  
będąc, nie będzie mógł tak źle uży­
wać ſwoiey wolności, a to wniedenie 
ieft przez fif ftuſzne y przyzwoite 
ludzkości, nie żeby zganione bydź  
mogło. Cokolwiek nadweręża miłość 
wrodzoną, itawę,iic2ciwość, a w ogól­
ności obyczaie dobre, powinno b y d l
ſądzone niepodobnym .
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Co fię tyczy  Ipraw pozwolonych* 
fą te ,  których czynienia daie naną 
wolność prawo, iezeli za przyzwoi­
tość y fiebie ſ^azicmy. N ad  tym 
trzeba nam te trzy uczynię uwagi.

i. Można rozdzielić na dwa ga-? 
tynki pozwolenie: iedno zupełne y  
wictowładne, które nie ty lko  daie pra­
wo czynienia rzeczy niektórych bez­
karnie, ale co więcty oddalania do- 
{konąłe pozwolenie; drugi rodzay  
pozwolenia; znofi tylko proftą bez­
karność, beę approbacyi.

Pozwolenie Praw przyrodzonych 
oznacza zawſze potwierdzenie wyra-: 
źne Prawodawcy y to  co dla niego 
ęzyni fię, ieft zawſze uczynione nie-: 
winoie y bez uſzkodzenia prawidłom 
powinności Oczywifta rzecz bowiem, 
żeby nie mogi Bog pozwolić nay? 
mnieyſzey rzeczy, ktoraby zia była z 
ſwoiego przyrodzenia.

3. Nic ieft zarownę pozwolenie 
Praw ludzkich. Wprawdzie wnoſić 
ztąd  można pewnie, że Prawodawca

nie
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a le  ofądzii za przyzwoitość zabronie­
nia lub  ukarania niektórych rzeczy , 
ale  ztąd mę idzie  aby zawfze potwier­
dza! to prawdziwie, a cym bardziey , 
aby to ząwſze można czynić niewin­
nie y ſumiennie, bez uchybienia po­
winności ſwoich.

Drugi fpofob którym można po-- 
ftrzegać moralność ſpraw ludzkich, 
ieft zgadzanie fię albo fprzeciwianie 
Prawu. W tym rozumieniu dzielą fif 
fię ſprawy na dobre lub  ftuſzne, ną  
sde lub nieſprawiedliwe, y na ſprawy 
pboietne.

Sprawa moralnie dobra  lub  ſpra- 
w iedliw a, ieft ta, która w fobie ſa- 
mey zupełnie ieft zgadzaiąca fię z u* 
łożeniem iakiego obowięzuiącego 
Prawa, y która tak ie  ieft uczyniona 
w roſporządzeniu y okolicznościach 
zgadzających fię z chęcią Prawodaw­
cy. Mowi fię ſpraw a dobra lub  ſpta- 
wiedliwa, bo nie masz właściwie to -  
in']ęy między dobrocią y ſprawiedli- 
*fo&cią ſprawy. Mowi fię ſprawa mo«?

r a i  n i e
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v ralnie dobra, ponieważ nie uważa fię 

tu  dobroć ſpraw wewnętrzna y przy­
rodzona, dla ktorey dążą ku dobru fi­
zycznem u, C złow ieka, ale tylko 
względem zgadzania fię ich z Prawem 
które ſprawuie ich dobroć moralną. 
A chociaż te dwa gatunki dobroci 
n ierozdzielnie ſą połączone w rze­
czach, które nakazuie przyrodzone 
prawo, n;e trzeba iednak mieſzać t e ­
go dw oillego zgadzania z Prawami 
arbitra  i nem i.

N a  koniec dla pokazania ogólnych 
w a r u n k o w ,k t o ry c h  zeyście po trzebne 
ieft d la  dobroci ſprawy moralnie do- 
brey, względem czyniącego, przydać 
należy że ta ſprawa powinna bydż wy­
raźnie zgadzaiąca fię z praw em , a o - 
procz tego złączona zrozporządzeniem, 
ktorego Prawodawca wyciąga. Po­
trzebna  rzecz zatym, aby ſprawa ifto- 
tnie  y we wſzyftkich częściach wyko­
nywała treść tego, co Prawo nakazu­
ie .  Jako bowiem linia ieft ta profta, 
k tóra we wſzyftkich punktach aga*
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dza fię * lin ia łem , iż nie wykracza z żadnego,  
podobnież mowi§c ścisłe, y  ſprawa n ie  może 
bydż ſprawiedliwa, bobra, ]ub profta, ażeby zfl- 
p e łn ie  y  we wſzyftkicb względach nie zgadza­
ł a  fię z Prawem, T oż  famo iednak nie ieft: do-  
l y ć ,  potrzeba nadto ażeby ſprawa uczyniona  
b yła  w rozporządzeniu y  ſpofob ie , iakich Pra­
wodawca ź§da y  rozumie. A nayprzod potrze­
bna rzecz, aby  uczyniona b y ła  z znaiomościg, to 
ieft, żeby wiedzieć , iż to, co fię czyni, zgadza fię 
z Prawem : inaczey Prawodawca nie od b iera ł­
b y  z tego ładnego pożytku, y  ſ z ło b y  fię tak  
mowi§c na daremnie. Na koniec czynić n a leży  
w  proftey chęci y  na dobry koniec, to ieft, dla 
dopełnienia m yśli Prawodawcy y  dla odda­
nia w in n ego  poſſuſzeńftwa Prawu. Jeże l i  bo­
w iem  chęć czyniącego ieft wyftępna, takowa  
ſprawa, zamiaft za dobrg, m ogłaby za 5tł§ bydz  
poczytana. A le  należy wyznać iż zam.yfl, k tó ­
ry  przed Bogiem ieft okolicznością nayi ſtotniey- 
ſz§, ieft przeciwnie r§ rzeczy, na ktor,;  ̂ ludzie  
naym niey  maia u w agi w  Trybunałach ſw oich ,  z  
przyczyny że ferc nie znai§c, nie mog§ o nich f§ -  
dzić, tylko przez znaki oboietne. Nad to zamiar 
Praw ludzkich zwałanych w  iftocie ſw o ie y  prze- 
ftaie na umiarkowaniu powierzchności, to  ieft 
w ſzyftko  ćo uczynić  mog?, y  n a  tym ieft dofyć  
do ſpokoyności publiczney. Zt§d pochodzti że c i  
którzy fię wftrzymuig g w a łc ić  ie, łzczeguilnie z 
boiazni kary, uźyw aią  zaftony C ywilney  tako y  
obywatele nayprzywiązanfi do dobra publiczne­
go, Jeżeli także kto uczynił dobrg myśl«j coin*  
nego,nie to, co Prawo rozkazuie, ſ§d?§c że do te­
go Prawo przyłączyło nadgrody, iego debity za-  
myii na nic mu fig nie przyda, zamiaft że w  po­
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flofcnym razie Bog, iakokolwiek oooiętna ieft W1 
fobie ſprawa, przyimuie on§.

Sprawa dobra ieft także ſprawy ſpraw iedliw §  
w przyrodzonym Prawie. Prawo bowiem przy-  
rodzone mai§c Wynaleźc§ ſw oim  lftn- ?ć n e-  
fkończenie ai§dr§, w y c i n a  od czyniącego d» Iko- 
nałey proftoty ſerca,aby (praWy iego by ły  poczy­
tane względem m ey ſprawiedliwemi,rak dalece, 
że wſzyftkie które oznacza bydz ſprawiedl wemi,  
ſpraw y razem dobre. A le  ftr?ezm\ ſ ę  m ów ić  
toż famo o Prawach C y w i ln y ch .  Cobyśrr y  o 
tym  Prawie m yśle li ,k tóre  było napiſane w Rzy­
mie przez Prawodawców świata, ze wolno pod­
czas Bezkrólewia Dyktatorowi, tych wſzyftkich,  
których mu fię podoba,kazać tracić Oby watę Iow  
bez Ruchania o nych ?  Cobyśmy o tym rozkazie 
m yśle l i  Egipfkiego Króla, którym nakazywał  
fiabom dufić przy  odbieraniu Dzieci płci mę-  
ik iey  Hebrayczykow. Kradzież była  uchwalo­
na w  Lacedertionii. W  Rzymie pozw olono by ło  
zabić niewolnika:y rqzci§ć dłużnika źbraniai§ce- 
go  fię lub nie maigeego czym zapłacie,na ty le  czę­
ści i l e  miał kredytorow : kto tedy myślić bę­
dzie aby ſpraw y zgadzające fię ź Prawami tak 
dzikiftmi, b y ł y  ſprawami ſprawiedliwemi ?

W id z ieć  ztgd można, że to ieft nay większe g łu -  
pftwoHobbesa, gdy mówi że wſzyftko ſ e fM fj -  
ſznofci§, cokolwiek nakazanego przez Prawa C y ­
w iln e  Panftwa. Cycero dobrze powied/Zſał, z& 
Prawo ieft ty lko  cieniem ſprawjedliwości do- 
ikonałey. W  ſamey rzeczy prawidło powin­
ności ludzkich rozciąg* fię* daleko daley nad 
Prawa C yw ilne .


